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Niepowodzenia naszych wielkich 
trzech powstań nie przytłumiły doszczęt­
nie wiat^r w powodzenie następnych. 
Naród nie zgadzał się na upokarzające u- 
kłady naszych aktywistów z państwami 
iZjd>prczemi. Najmniej zaś zaufania miał 
m Ao Niemiec łub Prus, które kilkakrot- 
|iłfe tak haniebnie go zdradziły. Tylko 
śmiały czyn mógł rozjaśnić horyzont nad 
¡Polską, nad którą sępy germańskie piklo­
wały swego smacznego żeru.
[§ Zupełnie bez przygotowania i niespo- 
llfeieWig^ zniewolony był naród polski 
:\¥ Wielkópolsce uchwycić za broń i wy- 
pgdzić z swej świętej ziemi najeźdźcą i 
c..‘-nifzcę, butnego Prusaka. Powstanie 
wielkopolskie wykazało najjaskrawiej, co 
przy ogólnej zgodzie i wielkiem poświę­
ceniu może naród polski zdziałać.

Powstanie wybuchło w trzecie święto 
Bożego Narodzenia po przybyciu do Po­
znania naszego wielkiego pafrjoty p. 
Ignacego Paderewskiego, który podczas 
świąt bawił w Gdańsku.

Z okazji przybycia państwa Paderew­
skich wraz z misją koalicyjną Poznań

spojrzeć, widziano chorągwie polskie i 
koalicyjne. Ostatnie nie podobały się 
przedewszystkiem tamtejszej niemieckiej 
radzie żołnierskiej. Oficerów niemieckich 
raziły najbardziej chorągwie angielskie i 
polska orkiestra. Oficerowie ci żądali u- 
sunięcia chorągwi angielskich i w prze­
ciwnym razie grozili strzelaniem.

Niemcy urządzili pochód po mieście 
J  śpiewając „Die Wacht am Rhein“. W 

końcu zatrzymali się przy Bazarze, gdzie 
mieszka! p. Paderewski i gdzie wisiały 
chorągwie koalicyjne. Polacy dzięki wiel­
kiej trzeźwości umysłu stanęli do obrony 
Bazaru. Niemcy rozpoczęli strzelać do 
na prędce przygotowanych oddziałów pol­
skich i do Bazaru. Kierownictwo Pola­
ków. objął por. Stanisław Rybka, który 
udowodnił niepoślednie zdolności s t r a te ­
giczne mimo młodego wieku. Niemcy 
mieli wielka przewagę liczebną i więcej 
amunicji.. Naszym przyszła do pomocy 
kompanja Straży Ludowej z Wildy. Niem­
cy skierowali przeciw naszym piekielny 
ogień i zdawało się, iż zaatakują ich na 
białą broń. Niemcy strzelali za nisko i kule 
odbijały się o kamienie. Około godz. 8 
wieczorem przybył do Bazaru prezydent 
policji Blankertz aby pertraktować celem 
zaniechania strzelaniny. Został on areszto­
wany, lecz za namową kilku Polaków 
później wypuszczony na wolność. Przy­

rzekł on, iż zakaże swym żołnierzom dal­
szej strzelaniny. Nie upłynął kwandrans, 
gdy Blankertz Bazar opuścił, a sypnęły się 
salwy ognia na Polaków. Takie było 
wiarołomstwo tego Niemca. Walka trwa­
ła jeszcze godzinę. Wtenczas delegacja 
polska udała się do gmachu policyjnego 
szukając Blankertza. Nie znaleziono go 
już bo uciekł z miasta.

Polskie oddziały rosły w siłę. Nowe 
posiłki przychodziły do Bazaru, by ode­
brać swe rozkazy. Okoliczne dwory 
dostarczały prowiantu. Niemcom zaka­
zano opuszczać koszary. Polacy stali się 
panami Poznania, w którym powiewały 
tylko chorągwie polskie. Niemcy organi­
zowali około Poznania nowe oddziały i 
grozili wymordowaniem wszystkich Pola­
ków, jeżeli Poznań nie poddałby się.

Tymczasem ruch powstańczy rozsze­
rz}! się i na Gniezno. Oddziały polskie 
pod wodzą doktora Jacobsona rozbroiły 
Heimatschutz i opanowały Gniezno. Ber­
lin nie miał należytego pojęcia o rzeczy­
wistym stanie rzeczy. Nadeszły tam wia­
domości, że wojsko pole1. , io o-frvi 
Poci; jo-; z oTencpzurem codziennie jeszcze 
nadchodziły do Poznania lecz natych­
miast je rozdrojono.

Po calem Księstwie rozbrajano oddzia­
ły niemieckie i kolonistów.

Najważniejszą sprawą było utrzymanie 
dworca poznańskiego. Gdy nadjechał 
pociąg z niemieckiem wojskiem, kule kara­
binów maszynowych gwizdały wzdłuż 
pociąga, że nikt nie odważył się drzwi 
od przedziałów otwierać. Żołnierze nie­
mieccy zaskoczeni tak niezbyt grzecznem 
przyjęciem na dworcu w Poznaniu, nie 
wychodzili ze swych przedziałów, lecz 
czekali dalszych następstw.

W tym samym momencie kilku naszych 
otworzyło pociąg i wolało „wyrzucać 
broń!“ Żołnierze niemieccy wyrzucili 
broń i amunicję na peron a nasf ją za­
bierali. żołnierzy zaś odesłano z po­
wrotem do ojczyzny.

Nasi zdobyli następnie Ławicę, Kern-
w erk  i na p row incji o b sza r polskich
władz i panowania rozszerza! się coraz 
bardziej.

Niedługo potem przybył do Poznania 
gen. Dowbór-Muśnicki i objął kierownict­
wo nad frontem.

Wspólnemi siłami i gorącą miłością, ja­
ką wyssaliśmy z piersi matki“ do tej ojczy­
stej ziemi, udało nam się odebrać naszą 
prawowitą własność a przez to samo zer­
wać p |ta  pruskiej niewoli. B.K.

B l a d e k  p r z e c i w  L e n i n o w i '
Donoszą, z Moskwy do Konstantyno­

pola, że Karol Radek wygłosi! nadzwy­
czaj gwałtowną mowę skierowana prze- . . _

Cseraossa armia sr©si BasarabJi;

ciwko Lenin owi. Radek oskarża Lenk 
że ten zdradził sprawę rewolucji świa 
wej godząc się na pertraktacje z Pols!

Oficerowie ukraińscy, którzy przybyli 
do Warszawy informują, że koncentrancja 
wojsk czerwonych na granicy Besarabji 
postępuje żywo. Annja czerwona liczy 
oho 080 Żołnierzy W tym 40 000 kawalerji.

Oddziały kawalerji jenerałów Budien- 
nego i Worohilowa operujące dotąd na 
Krymie z nadzwyczajną szybkością kieru­
ją się ku granicy besarabskiej j Galicji- 
Wscfiodniej.

i - G t o s m i r a i i l e  e a n i ą r a s i s ó w  o d b ę d z i e ' s t a

Warszawa. (PAT.) Z miarodajnego 
źródła dowiadujemy się, że Rada Amba- 
jśjądarów ostatecznie postanowiła urządzić 
¡głosowanie emigrantów górno-śląskich w

terminie późniejszym niż glosowanie 
mieszkańców. Rada Ambasadorów pra­
gnie, aby plebiscyt odbył się w połowie 
lutego roku przyszłego.#'^

® « 5  niemieckie.
Dnia 16, bra. rozpoczęła się w Brukseli kon­

ferencja rzeczoznaw ców  koalicji,mająca rozsVszy 
gnąc o odszkodowaniach, jakie Niemcy maji 
zapłacić. Delegaci niem ieccy przedstaw ili po­
nury  obraz stosunków  gospodarczych w  Niem­
czech, a jednym z ich argum entów  jest, że 
Niemcy bez G, Śląska nie będą  w  stanie za­
płacić.

Czy to  praw da?
A by na pytanie to  dać odpowiedź, trzeba  so­

bie uprzytom nić stan  gospodarczy Niemiec 
przed wojną i porów nać stan  dzisiejszy.

P rzed  wojną eksport niem iecki w ynosił oko­
ło 12 miliardów m arek w złocie. Te dzielnice, 
k tó re  Niemcy dotąd  przez uk ład  wojenny s tra ­
ciły, m ały tylko b ra ły  udział w eksporcie n ie­
mieckim. H uty i kopalnie nad rzeką Saara s ta ­
nowią tylko n ik ły  p rocent ogólnej produkcji n ie­
mieckiej. U tra tę  tych środków  produkcji, co 
do w artości pow etow ano przez ogromne w ar­
sztaty  wzniesione w Niemczech podczas wojny. 
Niema w  Niemczech nieomal jednej w iększej 
fabryki, k tó ra  podczas wojny nie rozszerzyła 
się przez dobudow ę nowych w arsztatów .

W ojna pozostaw iła w szystkie środki w ytw ór­
cze n ietknięte. W ysiłek w ojenny spow odował 
szereg w ynalazców  cuuozi. .yiującycu p ro ­
dukcję z tańszą gospodarką. G dyby dziś Niem­
cy w  całej pełn i zab rały  się do roboty.m ogą 
przez rok  w yprodukow ać tow aru eksportow e­
go może na ca le  12 miljardów m arek w artości 
przedw ojennej. Poniew aż tow ar każdy w zrósł 
w  cenie, śmiało w artość takiej samej ilości to ­
w aru liczyć można na 20 miljardów m arek w 
złocie, jeżeli nie więcej.

T eraz pytanie, jak wygląda produkcja n ie­
m iecka w chwili obecnej. K to znał w  Niem­
czech przem ysł niem iecki przed wojną, ten  w i­
dzi, że w szędzie w re praca i życie gospodar­
cze w raca w dziedzinie produkcji do trybu  nor 
małnego.

W szelki lam ent niem iecki obliczony jest dziś 
jedynie na  zagranicę. Umyślnie deprecjonuje 
się w alutę przez to, że nie zrów noważą się 
budżetu, lecz drukuje coraz nowe pieniądze 
papierow e. G dyby poczęto ściągać podatki, 
już uchwalone, odrazu budżet doszedłby do 
pewnej równości, resz tę  zrobiłaby przym usowa 
pożyczka w ew nętrzna.

Społeczeństw o niem ieckie smutnym dla oka 
budżetem  i niską w alutą chce w płynąć r.a ob­
niżenie sumy odszkodow ania wojennego, k tó rą
m a ustanowić konferencja w Genewie.

Do tego samego celu dąży dziś niem iecka 
polityka eksportow a. Rząd niem iecki nie o- 
głasza sta tystyk i handlowej. Nie chcę przez 
podanie liczb już dziś bardzo znacznego eks­
portu  niemieckiego, udow adniać jak d.sdece siła 
w ytw órcza kopalń, hut i  fabryk niem ieckich 
m ogłaby służyć na zapłacenie odszkodow ania 
wojennego,

tym czasem  w ielki sztab  kierow nków  życia 
gospodarczego Niemiec pracuje z  całą siłą, jak 
w ykazują tw-orzące się ogromne koncerny p rze­
mysłowe, U traciw szy np. kopalnie rudy żelaz­
ne! w Lotaryngii, przem ysł niem iecki s ta ra  się 
obniżyć koszta  produkcji. Ju ż  p rzed  wojną 
tak ie  firmy jak, i hyssen Strnes s ta ra ły  się łą ­
czyć kopalnie i huty z sobą w  jaknajw iększvrh
rozm iarach, dostać ped swój w pływ  węgml i 
żelazo, oraz środki transportow e i wyrób tych- 
że.

U tw orzono wspólność interesów  przez wy. 
m ianę akcji, jak Augsburg-Nürnberg, A llgem ei­
ne E lekt. Gesel., z firmami hutniczemi w N a­
drenii i W estfalii. T ą drogą wykluczono w szel­
ki handel 5 peśredm ctw o z produkcji i złą­
czono produkcją w jednym ręku  od dobyw a­
nia w ęgia i przetapiania surowca aż do wyro­
bu skończonej maszyny, motoru itd. W  W est- 
falji i H adrenji utw orzone już 8 takich miłjar-

rynsztunku gotowe do w alki konkurencyjnej 
ńa rynku światowym . Pomogą przytem  Niem­
com kap ita ł am erykański i holederski, zain­
teresow any już w niek tórych  w ielkich firmach 
niem ieckich.

Niem ieckie fabryki chemiczne i fabryki anili­
ny tw orzą w ielką fabrykę azotu z kapitałem  
zakładowym 2 miljardów m arek. W szelkie 
w ięsicze przedsiębiorstw a niemieckie podwyż­
szają kap ita ł zakładowy, jak wył. izcje spra­
wozdanie giełdowe. Zapasy tow arów  są tak 
wieikie, składy lak  przepełnione, że koniecz­
ność ekspoitacji się w prost narzucę. N:imo 
to rząd tylko co pew ien czas zw alnia pewną 
ilość tow arów  r»a eksport. Niedawno np. pc- 
tycjonow ały fabryki papieru o pozw olenie na 
eksport, gdyż nie wiedzą, co z zapasam i czy­
nić. W skutek  tego stai::’ ! papie; Niem­
czech o 25—30 proc., Surow ca z iv.ck i
fabryki mają na całe lata. Przyj::, i-mm 
kie spraw ozdanie fabryki celulozy w Królew ­
cu, k tó ra  w ostatnim  roku w : my ogMfzała, że 
ma surow ca na la t kilka. Podobnie nic s:ę 
rzecz z wielu innem i fabrykami, gdyż ■ rzem ysł 
niem iecki podczas wojny gromadził z „pasy jak 
mógł i gdzie mógł. Rość wagonów i lokom o­
tyw  jest dziś znacznie w iększa, aniżeli przed 
wojną. W  W estialji i N adrenji przem ysł ko- 
r*n!r. Jan v. zatrudniający  pz j . .;.,i 430,000 
górników, zatrudnia obecnie a A.OCC. Wynl» 
w yborów  w Saksonji, gdzie ' rzed  v. ,. - wy­
bierano samych socjalistów a dziś wybrano 
w połow ie niesocjalistów jest także  objawem 
znamiennym i Łłomaczący się jedynie uzdraw ia­
jącymi się środkam i gospodarczym czego o- 
b iaz  zresztą  dają m iasta saskie.

Robotnik niemiecki, w pracow any w kościach 
jego tkw i karność mimo przebytej choroby 
rewolucyjnej. Środki przem ysłow e olbrzymich 
rozm iarów, nietknięte, doświadcz -' • wielkie 
zębrane, dostateczna ilość inteligencji przem y­
słowo-handlowe), w szystko to dąży do celu, 
by zakryć to  pogotowie w ytw órcze i ogromno 
bogactw a aż do definityv,-nego ods2 : 
wojennego.

Po definitywnem  ustaleniu odszkoder. r. d.j vn  
jennego przem ysł niemiecki, p rzygn ie .... «.oi.ku- 
rencją swoją nietylko Francję i Włochy, :da 
nabaw i także  niem ałym kłopotem  Angiję, zwła­
szcza, że amerykan«?« « W cn d ersM  kapitał 
jest v/ysoce zainteresow any w Niemczech.

G órny Śląsk w  tym  obrazie gospodarki n ie­
m ieckiej tw orzy tyiko cząsteczkę. Przed woj­
ną Niemcy w  znacznej części węgla gćrci-T i- 
skiego aie potrzebow ały. Obecnie -wykończono 
w Bawarji część zakładów, w y  • '-..iby ••• ' 
ły  wodne w  Bawarii (Walchens-. i ’ iy
dotąd  w ykończone w ytw arzają siłę - ca
zastępującą około 20 miljonów tor. 
cznie, czy li 4 połow ę produkcji g a r  śląskiej. 
Drugie tyle sił wodnych da ssę z łat-* ością w 
B awarji wydobyć i czyni się do tego przygo 
towania. Siły w odne baw arskie zastą  lć mo- 
gą p rodukcję węgłową G. Śląska. Przecie: 
p rzed w ojną noszono się z projektem', ab' 
dla G. Śląska prąd  elektryczny przewodem 
sprowadzać z naturalnych  źróc Bawarji, gdy 
byłby tańszy znacznie, niż w ytw arzanie r. 
miejscu z w ęgla.

N aturalnem  polem zbytu d la  węgla górne 
śląskiego by ła  Polska, a szczególne odłącz '  
od N iemiec Ks, Poznańskie i Pomorze. HA 
i fabryk i górnośląskie również nie sprzedaw ał
W yrobów  swoich w  znaczniejszej mic; ze d 
Niemiec, lecz eksportow ały je zagranicę

Niemcy bez O. ś ląska  będą  mogły m eiylk 
zapłacić odszkodowanie, lecz staną się barJz  
poważnym konkurentem  Francji.W łoch i A n ią  
Razem z Górnym  Śląskiem miałyby tak ą  sil 
i tak i nadm iar produkcji, że w Jdłku latać; 
Niemcy będą gotowe do podobnych ł •-mJtsroy 
zapanow ania nad św ia tem ,' jak w roku  191,

-i-:.
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i piątkow em  posiedzeniu Izba w  trzeciern 
aniu przyjęła dw ie ustawy, dotyczące ob- 
enia żołnierzy ziemią. Brzmią one nasię-
co:
’ przejęciu na w łasność Państw * ziemi w 
iók-ych pow iciach Rzeczypospolitej Polskiej.

Państw o przejmuje na w iasncść w pow ia- 
wymienionych w artyk . 6 niniejszej usta-

dobra skarbu rosyjskiego, państw ow e, a- 
żowe i gabinetowe, oraz dobra b . Banku
ciańskiego;.

dobra skarbowe, nadane przez w ładze 
okie pod nazw ą m ajoratów; 
dobra, należące do członków  b. dynastji
skiej;

d eb ra  duchow ne I  k lasztorne, będące 
siadaniu Kościoła katolickiego, po porozu- 
;n ze Stolicą A postolską, a co do innych 
•— po porozum ieniu z przedstaw icielam i 

:iv.' ych wyznań, o ite porozum ienie to 
[ J. kw ietnia 1921 r. nastąpić może; 
doi ra  innych instytucji publicznych, a 

czególncści fundacji, przy zabezpieczeniu 
fundacji,
Z .mocy niniejszej u staw y mogą być rów- 

r::.- J J e  na w łasność Państw a ziemie pry-

: -v c gdy zostały  przez w łai':ic:*ia 
: '■ z i r;:’y y. iaściciele lub osoby ¡- /ccl- 

ich praw a nie w ¡ócą do syrr-e sie-
r  * " kw ietnia 1921 r. 
w • stanow iącej nadv/yći:ę ponad

M i c- cgó lre; p rze s trze li jednego zaou-

Strona 2 *  Nr. 298. OAZETA GDAŃSKA'. Wtorek, dnia 28 grudnia 1920 r.

g r ^ n a d z e n i e  

Ligi Narodów.
1@PW§S® s &

Po wysłuchaniu obu stron w sprawie 
mandatu, Rada przystąpiła do zbadania 
Konstytucji Wolnego Miasta i sprawdzenia 
że zgadza się ona z postanowieniami 
Traktatu wersalskiego. Atoli decyzji ża­
dnej dnia tego Rada nie powzięła po­
wierzając tylko wicehrabiemu K. Iszji, 
przedstawicielowi Japonji, opracowanie 
raportu w tych dwu sprawach.

Przez trzy dni trwały rokowania dy­
plomatyczne.

Dnia 17 listopada Rada wykonawcza 
zebrała się ponownie dla zatwierdzenia 
raportu wicehrabiego Iszii. Ale na tem 
zebraniu spotkały nas dwie niespodzian­
ki. Przedewszyslkiem p. Leon Bourgeois, 
przedstawieni Francji zajął wobec nas 
stanowisko dziwne, niezupełnie zgodne z 
dotychczasową polityką Francji. Nastę­
pnie tók jak kilka dni temu w „Journal de 
Geneve“ wstawił się za p. Sahm'em je­
den z podwładnych sir!a Erica Dium- 
rnond'a, tak dnia 17 listopada na posie­
dzeniu Rady wykonawczej uczynił to. sir 
Erie osobiście. Oto zabrał głos i w 
niewiadomo czyjem imieniu ów międzyna­
rodowy urzędnik zaczął zbijać wywody 
p. Paderewskiego, a bronić punktu wi­
dzenia p. SahnTa, wedle którego Polska 
niema prawa do mandatu obrony woj­
skowej Gdańska.
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urze-zri-ccr riy jest nu ro . '
. *■ ' y żołnierzy, 011.2: na wykone.n.e re- 
rcb.ej.

V1:: ś.-icieie gruntów, przejętych na v.te- 
Pańciy/a, z mocy a rt. 2, niniejszej ucia- 
0 :’ą cI-. .: : w razie pow rotu po 1.
;;i 1921 r. zie mio w inne o miejscu w i- 
:dpowi?.d?.;ące{ rozm iarowi i w ari ości po­
ło posiadanego gruntu, jednak nie pr;:e- 
poc.j 45 ho; a w razie gdyby były za- 
1 zabudow ania, te ż  megą otrzym ać bez- 

po trsebną do zabudow ania się ilości 
i, odpow iadającą rozm iarowi posiadanych 
ilwio h Lt5 -vrircKszĉ  jedlliils!, TliZ

zo to przysługiw ać będzie byłym  w łaści- 
iv ciągu 3 la t po ogłoszeniu niniejszej

łej W ierzbiński,

R Z Y S Ł U G A .
N o w e l a ,

(Dokończenie.)
isn y  na miejscu S tacha  byłby ugiął 

ibki, skulił się i skurczył w sobie i poł- 
gułkę. T ak przysfaw a na k rea tu rę  V/ nie- 
— na dostosow anego dob ze do życia 

iba . Dla takich św iat ten  był stworzo- 
ryłącznie, dla bczkrw istych manekinów 
n ludzkich, dla takich małych, przyziem- 

. abaków, co, pełzając w prochu, omijają 
wszelkie kataklizm y życiowe i zaw sze 

znachodzą p laster swego miodu. M ądrzy, 
} znają porywów orlich, nie zna ą sii- 
1 ruchu, rycerskiego i estu, śmiałego czy" 
la żuków  jedynie świae t cn jest bez- 
m i dobrym.
u t  w łaśnie ten junak o krw i eycer- 
sercu złotem, jakiego czasy te  poirzebo- 
k  bardzo, s ta ł s{ę ofiarą losu? W łaśnie 
chetnej rośli»y i ozdoby w yzbyw ał się 
lołdujący skrzę,n;e chw asty, snadź czu­
by utrzym ać luń«kość w nizkim stanie 
czcści,.
m iałby stać się narzęgźiem  tego losu? 
brutalnie ten  kw iat silny ; piękny, mor- 
nłode życie i krw awić swe ręce w krw i

w it snrnwę niórMtet wojskowego. Prze-
wid j ; trzy n ożii pgclŁi;

G Ńu.paśc - GózAsk z wyłączeniem 
ter’ torii au pcNkiego;

2> Nraaść na Polskę, wbrew posta­
nowię’1: 1 Paktu;

3) :n;i z Polską w ryzie jeśli posta-
nowlćmom Pakt« będzie przedtem uczy­
nione zadość (sąd rozjemczy).

W pierwszych dwa wypadkach sprawo- 
z :ki'w;:a prz /puszcza, iż wędki g wnzel- 
kisgo prowilcpodobieństwa Rady Ligi po­
wierzy Po!s"s mandat obrony Gdańska, 
ś-óry jest jednocześme dostępem Polski 
do morza.. Zaś w wypadku trzecim Liga 
Narodów powinna by zagwarantować

bezpieczeństwo

m .

(Dokończenie.)

Polsce funkcjonowanie 
portu gdańskiego.

Po takiem rozwiązaniu p. Paderewskie­
go tegoż wieczoru wyjechał do Paryża, 
podpisał nazajutrz po południu (18 listo­
pada) Konwencję polsko-gdańską (którą 
pp. Sahm i Schiimmer podpisali jeszcze 
9 listopada), a w dwa dni potem po­
wrócił do Genewy. Burmistrz Sahm wró­
cił tymczasem do Gdańska.

Decyzja Rady wykonawczej Ligi była 
jednak tylko zasadnicza, teoretyczna i 
zadowolić nas nie mogła. Nalegali też 
nasi delegaci w Genewie, aby uzyskała 
ona conajprędzej rozwiązanie praktyczne, 
co szło coprawda ciężko, bo Anglikom 
wcale na pośpiechu nie zależało. W ostat­
nich dniach listopada zebrała się przecież 
w Genewie stała Komisja Doradcza Ligi 
Narodów do spraw wojskowych, mor­
skich i powietrznych.

Ze strony polskiej w naradach Komisji 
brali-udział pułk. sztabu generalnego Ko­
chański i pułk. marynarki Zwięrkowski.

Komisja przyjęte raport oparty na na­
stępujących wnioskach:

1) Jeśli Rada Ligi zgadza się na to, że 
Polska może w  pewnych wypadkach o- 
trzyrnać mandat obrony Gdańska, to zna­
czy zgadza się na to, aby w Gdańsku już 
istniały pewne fortyfikacje i urządzenia 
wojskowe zgóry przygotowane i aby u- 
rządzenia te były pilnowane i utrzymane 
v/ dobrym stanie;

2) Urządzenia te są oczywiście zbyte­
czne od strony Polski, ponieważ trudno 
jest wyobrazić sobb okoliczności, w któ­
rej Polska wojowałaby z Gdańskiem. A 
zatem fortyfikacje gdańskie będą wznie­
sione tylko od strony morza i Prus Wscho­
dnich, oraz będą obsadzone przez drobne 
oddziały wojsk polskich, których ogólna 
cyfra nie przekroczy jednej dywizji.

Toki był w ogólnym zarysie raport 
Wojskowej 'Komisji doradczej. Był on
---- 5^* J-G i r-a turzy orny, ale był to je-
S7CZ? t" O p ro ^ l- .K  ["./triuw  z. 
go nie zatwierdziła.

Projekt ten Delegacja polska z obowiąz­
ku zakomunikowała naszemu miaisterjum 
spraw zagranicznych.

Dnia 3 grudnia przyszedł do Genewy 
na ręce sir‘a Erica Diununondte telegram 
od burmistrza SahnEa, protestujący prze­
ciwko „polskiej okupacji Gdańska“, a 
dnia 9 grudnia przybył tu p. Sahm oso­
biście. Poleciła Komisja opracowanie no­
wego projektu. Będzie on, oczywiście, 
gorszy od poprzedniego.

W łaściciele, pev, .-acający na swe tfe-spedar- 
stw a przed  1. kw lctcia  1921 r„ obow iązani są 
zwrócić w szelkie koszta  nakładów , poniesio­
nych przez irowcnabywców dla zagospodaro­
w ania ziemi i zabudow ania się,

6. U staw a niniejsza obowiązuje w niżej w y­
mienionych pow iatach według dotychczasowe" 
go podziału administracyjnego:

A  jednak w czasach, gdy życie jednoski 
postradało  w artość i krew  lała  się strum ienia­
mi, nie tak  w ielką była przysługa, jakiej żądał 
Stanisław .., S tokroć lepiej, że ręka  b ratn ia  
przeprow adzi go po za w ielki znak zapy ta ­
nia, aniżeli k to  inny. D obrze umrzeć, są­
dził Seneka, to uciekać przed n iebezpieczeń­
stwem  złego życia.” M ialże zatem  on, p rzy ­
jaciel, przez m ałoduszność w ydaw ać przyja­
ciela na pastw ę okropnej udręki i, stojąc na 
uboczu obojętnie, myśleć o powolnam jego u- 
mieraniu?...

Od pierwszej chwil: Kazimierz w iedział, że 
nie cofnie się przed grozą prośby, lecz wzdry- 
gało si % w nim serce, k rępow ała  go odraza fi" 
zyczna do roli opraw cy. Spoczywając bez ru ­
chu, sądził, że może Stanisław’ odczepi się od 
swej myśli.

Lecz w kró tce poczuł na ram ieniu dłoń przy­
jaciela, szukającą w ciemnicy jego ręki, i szept 
żarliwy, z pod serca w y ję ty ,  padł w noc:

— Błagam się...
Dźwięcza}a w głosie nietylko korna prośba, 

lecz mcc, udzielająca się słuchaczowi, i nakaz, 
w zyw ający heroizmu.

— Je s te ś  gotów?,,,. — bąknął Kazimierz, 
przejęty misją bt>!esną a wielką.

— Gotów... A ni krzyknę... Zęby zatnę.,,
P-ęce ich złączyły j<ę, zacisnęły w ucisku

i) Brzeskim, 2) Prużańskim , 3) Wołfedwyskim, 
4) Słonimskim, 5) Nowogrodzkim, 6} Baranow i- 
ckim, 7) Wilefskśm, 8) Dziśnieńskim, 9) Mie- 
świeżskiro, 10) Łuntnieckim, 11) Pińskim, 12) 
Kobryńskim, 13) W łodzimierskim, 14) Koweî- 
skim, 15) Łuckim, 16) Rówieńskim, 17) Dubień- 
skitn, 18) Sarneńskim , 19) Krzemienieckim, 20)
O stro g sk irn , 21 ) G r o d z ie ń s k im , 22 ) L id z iiiu i ,

wa, w poczuciu swej szczytnej, niebotycznej 
przyjaźni i osobliwej, sakram entalnej godziny 
uśw ięcającej ich męski zw iązek dusz. Z cichej 
ekstazy tego momentu S tanisław  w yszedł wzmo 
cniony na duchu j mężny. Szepnął jedno
słowo: f

f
— Teraz...

I posłuszny przyjaciel pochylił się ku nie­
mu torsem, przyjął cd  niego w chustę grubą 
zaw inięty kaw ał szkła a drugą ręk ą  pochwycił 
go za pałce ręki, k tó ra  nie drżała. Zawahał 
się wszakże; ¿»kołysała się w nim fala zmie­
szanych uczuć, przytrzym ała go za ramię. Zda­
w ało mu się, że ma sam sobie odbierać życie.

Snadź udzieliło się coś z tego w ahania S ta ­
nisławowi, bo nagle wyszeptali

— Stój! Nie jeszcze!,,. Daj mi jeszcze chw i­
lę... Życie jest piękne,,,.

U słał znękaną głowę na ram ieniu K azimie­
rza, k tó ry  zagadnął go z cicha:

— Czy to być musi, Stachu?..,

Długo czekał na odpowiedź. J a k  gałąź z ła ­
m ana i w iatrem  targana Stach spoczyw ał przy 
jego boku. A  czas jakiś ciężki, żelazny k ro ­
czył powoli .uroczyście przez noc czarną. 
W reszcie K azimierz posłyszał w yrok; padło 
słowo niby kropla  ołowiu na głaz zimny:

7. Dla dokonania przejęcia ziemi w łasneść 
Państw a oraz jej przekazyw ania w mysi art 
4 niuiCTSzej ustawy, tw orzy się w każdym  * 
wymienionych w ait, 6 pow iatów  Powiatowi 
kom enuy nadaw cze, których skład stanow ią 
sta rcsia  lub jego zastępca, jako przewodniczą* 
cy. i jako członkowie: przedstaw iciele M inister 
jtini rolnictw a i dóbr państwowych, skarbu 
spraw  wojskowych oraz Głównego Urzędu ziem 
skiego, po jednym od każdego ministerjum i u* 
rzędu oraz z przedstaw icieli miejscowych roi 
ników, po jednym od mniejszej i w iększej w ła­
sności, z głosem doradczym, pow ołanych przer 
Min, rolnictw a. K om itety orzekają w iększo 
ścią głosów; przy równym ich podziale prze* 
w aża głos przewcdnicązcego,

8. Od orzeczeń Pow iatow ych komitetów 
N adawczych służy osobom interesow anym  v  
ciągu trzydziestu dni od dnia w ydania orze 
czenia praw o odw ołania się do Komisji odwo­
ławczych, k tó re  utw orzy M inister rolnictw a : 
dóbr państw ow ych w porozum ieniu z preze­
sem Głównego urzędu ziemskiego.

9. W ykonanie niniejszej ustaw y pow ierza sb 
M inistrowi rolnictw a i dóbr państwowych v 
porozum ieniu z prezesem  Głównego urzędi 
ziemskiego.

10. U staw a ’"’niejsza zyskuje moc obo- 
w lązującą z dniem ogłoszenia.

Ponadto przyjęto pięć

Rezolucji
1. Seim wzywa Rząd, aby przy przyjmo­

w aniu ziemi na wolność państw a zastosow ał 
kolejność, tak , by najpierw  przejął ziemie, wy­
mienione w  a rt 1, następnie ziemie pryw atne, 
leżące odłogiem, a dopiero w końcu pryw atne 
ziemie zagospodarowane,

2. A by przy przeprow adzeniu niniejszej 
Usuwy, uwzględnił ustęp  ostatni art. 2 U sta­
wy o w ykonaniu reform y rolnej z dnia 15. 
7. - 1920 r.

3. Ażeby w  przeciągu 3 miesięcy p rzed ło­
żył Ustaw ę, dotyczącą czasu i sposobu osza­
cow ania, oraz cenę wykupu i sposoby spłaty 
w łaścicieli obszarów, przejętych przez państ­
wo na mocy art. 2.

4. A żeby pow racającym  po pierwszym  kw iet 
nia 1921 r. właścicielom, oddaw ał ich w łasne 
ziemie, o ile nie zostały jeszcze żołnierzem  na­
dane.

5. A żeby przy nadaw aniu ziemi żołnierzom 
na k resach  wschodnich uw zględnił przcdervszy- 
stkiem  w kolei pierw szej dywizji litew sko- 
K aforuśB cj i tych żołnierzy innych formacji,
I - i , '__ _ ^ ^ „  1__A—. _ ------. .I -  * At.t « n rn * *o n fn t i’y « k  SV
par. 6 ustaw y, osiedlając ich w m iarę możno­
ści w pow iatach, z k tórych pochodzą.

(Dokończenie nastąpi.)

im
Żywy interes, obudzony w społeczeń­

stwie naszera sprawą podjętych ostatnie­
mu czasy we Wiodziemierzu Wołyńskim 
poszukiwań insygniów królewskich, znie­
wala piszącego do przypomnienia nie­
których, mających związek z ustmęciem po 
ostatnim rozbiorze kraju owych insygni­
ów z b. skarbca krakowskiego, szczegó­
łów, które, pod pseudonimem Aikara, po­
dałem był w roku 1896 we Lwowie, w 
broszurze pod tyt. Klejnoty koronne 
polskie.

W roku 1792 Tadeusz Czacki, starosta 
nowogrodzki, wydelegowany przez sejm 
do zrewidowania koron, klejnotów i 
insygniów Rzpiitej, odbył w dniu 18 kwiet

,~-«>-TTTnrw i t

K azimierz zeb ra ł całą swoją moc w  piersi, 
- zaparł oddech, zaciął zęby, w yw ołał w sobie 

brutalną, tępą  zaciętość, i — jednym ruchem 
w gryzł się szkłem  w ciepłe, m łode ciało.

K rew  bryzgnęła. C husta przytrzym ała i u-
jęła ją w siebie.

S faaisław  żachnął *ię, syknął i — odetchnął, 
bo lęk spadł mu z piersi. W yzwolił się z mo­
cy ziemskich. Zbroczone ram ię legło wzdłuż 
ciała, , -

— Dzięki... Zegnaj!.., a
U ciekało młode życie a — Kazimierz, jak 

liść drżący, czuł, iż lodow aty dreszcz pełza po 
jego czaszcze, ścina krew  jego, przeszywa go 
zimnem sarkofagu:

Odór gorącej, lepkiej krw i drażnił jego no­
zdrza, groza, trzym ała go w objęciu.

Czas szedł dalej, sekunda, za sekundą z po­
wagą rycerza w  stal zakutego, a  Kazimierz u 
nóg jego uwisły, posuw ał si? z nim niby za 
pogrzebem...

M ilczenie w isiała nad nim chm urą i nad le­
gowiskiem jeńców, . Noc b ra ła  w siuńie ta ­
jemnicę. '

G dy św it zajrzał przez szyk? * na dw orze 
zaśw iergotały ptaszyny, łjJaay jeniec spojrzał 
na m artw ą, z kamienia w ykutą postać junaka.

—_  A ia?... A 19 jpąm tp.faż. 7.vć 7. f.a mvś!ą^



Wtorek, 'dnia' 28 grtidnia 1920 r.
( »»■n i u... . ni

nia tę czynność w asystencji jenerał-majora 
Wodzickiego i w obecności znakomitych 
przedstawitcieli stanu duchownego, ry­
cerskiego, dam i munieypalności miasta 
Krakowa. Była to już podówczas, ostat­
nia, niestety, inwentaryzacja skarbca ko­
ronnego.

Wówczas jeszcze znajdowały się w po- 
; siadaniu narodu:
( Korony: 1) Korona złota, originalis, 
sive privilegiata, przez Ottona III cesarza 
Bolesławowi Chrobremu dana, z dziesię­
ciu części złożona, przy koronacji Sta­
nisława Augusta użyta i przez niego oz­
dobiona, z przydaniem obłąka złotego i 
jednej części kamieni większych i mniej­
szych, jako to: rubinów, szmaragdów, 
szafirów i pereł, w ogólnej ilości 
sztuk 474,

2) Korona szczerozłota, której używa­
no do koronowania królowych polskich, 
złożona z części ośmiu, w której znajdo­
wało si|;kamieni drogich i pereł sztuk 142.

3) Korona szczerozłota homagialis, 
kosztem króla Stanisława Augusta z po­
wodu inwestytury księcia kurlandzkiego, 
ze wszystldem zreparowana, złożona z 
części dziesięciu, w której kamieni dro­
gich i pereł było sztuk 178.

4) Korona węgierska, szczerozłota, ro­
boty filigranowej (nadpsuta), złożona z 
części ośmiu, którą królowie Ludwik i 
Stefan Batory koronowani byli.

5) Korono, zwana szwedzką, znacznie 
nadpsuta, z części dziesięciu złożona, w 
której ; było osadzonych djamentów 21, a 
innych kamieni drogich i pereł sztuk 255.

Berła: !) Berło szczerozłote, ozdobione 
dziewięcioma sztukami kamieni drogich.

1) Berło małe, złote, od korony wę­
gierskiej, u góry w listki złote zakończone.

3) Trzy inne jabłka z krzyżykami, sre­
brna wyzłacane.

4) Berło srebrne wyzłacane, u wierzchu 
kształt bukietu mające.

Jabłka: 1) Jabłko szczerozłote, na 
którem kula ziemska odrysowana, z krzy­
żykiem z pereł i rubinów.

2) Jabłko złote z krzyżykiem, należące 
do koronowanych królowych.

3) Trzy innych jabłek z krzyżykami, 
srebrnych, wyzłacanych.

Łańcuchy: 1) Łańcuchy dwa złote, dru­
towej roboty, mające dukatów  144.

2) Dwa łańcuchy szmelcowane, z tych 
jeden w rycerskie węzły, ważył dukatów 
364, drugi kręcony w pukle, ważący du­
katów 288.

Miecze: 1) Miecz Szczerbiec.
2) Dwa miecze: jeden z herbem koron­

nym, orłem na wierzchu, drugi z herbem 
litewskim, pogonią; rękojeści i całe ich 
okucie srebrne pozłacane.

3) Miecz, Zygmuntowskim zwany, na 
kształt pól koncerza; rękojeść, krzyż i osa­
da srebrne pozłacane, napis nad rękoje­
ścią: Sigismundus rex justus.

Opisał prócz tego Czacki: 1) Chorą­
giew wielką z herbem obojga narodów. 
2) Dwie chorągwie na jednem drzewcu,
|z herbami w. x. litewskiego. 3) Szesnaście 
Chorągwi wojewódzkich i ziemiańskich z 
lerbami. 4) Zabytki po carze Dymitrze, 
mianowicie: miednicę małą srebrną wy­
macana, z napisem słowiańskim w około, 
iw środku obraz Najświętszej Panny. Re- 
likwiarzyk moskiewski - srebrny wyzła- 
cany. Krzyż srebrny wyzłacany, otwiera­
jący się W środku obraz Ukrzyżowa­
nego Pana Jezusa. Mnóstwo pałaszy, 
koncerzy, buzdyganów, czapraków sta­
roświeckich, kulbak, ostrog żelaznych 
[dawnych, cyngli od muszkietów i. t. p. 
lennych zabytków.
i . Przeniesione ponownie w  dniu 2 i 
kwietnia 1792 r. do skarbca krakowskie­
go  i tam opieczętowane, drogie «.e pamiąt- 
Iki podzieliły smutny los kraju, 
r  Czasopismo Lech w roczniku z roku 
4878 (T. I. str. 142) w artykule redaktora 
Chociszewskiego, opartym na pracy prof. 
Łepkowskigo: „Koronacje i skarbiec ko­
ronny“, podaje, że w roku 1794 kustosz 
koronny, ks. Sierakowski, z artystą-mąla- 
rzein Michałem Stachowiczem i kilkoma 
murarzami, zrobiwszy otwór w opieczę­
towanym Przez najeźdźców pruskich skarb 
cu zdołał jedynie Ztibiac koronę pia­
stowska i ukryć ją szczęśliwie pi zed najezd 
Likami. Podobiznę owej korony, według 
rysunku brata archeologa Łepkowskiego, 
zdjętą z sarkofagu króla Michała Kory. 
buta," oraz niektórych innych insygniów 
królewskich, pomieściło czasopismo Lech 
z krótkiem objaśnieniem.

Losy resztek szacownych zabytków 
udzieiności państwa polskiego i potęgi 
jep-o monarchów stały się przedmiotem

U A i t  i A GDAŃSKA..

podań, przechodzących z pokolenia na 
pokolenie, wskazujących miejsce ich 
schronienia w  rozmaitych dzielnicach 
dawnej Rzpiiiej, lub też wśród rodzin, 
których nazwiska pod sekretem się wy­
mieniał;.

Z pomiędzy wielu podań, krążących o 
zaginionych insigniach królewskich, przy­
toczyć warto jedno, wydrukowane d. 21 
maja 182 > roku, w dzienniku paryskim 
Constitu ■ mel, z okazji przygotowywa­
nego wówczas w Warszawie obchodu ko­
ronacji Mikołaja I na króla polskiego.

„Od lat szęśćdziesięciu — brzmiał ar­
tykuł Constitutionneła — nie widział na­
ród polski uroczystości koronacyjnej. 
Ostatnia tego rodzaju uroczystość odbyła 
się w roku 1764 po obiorze Piasta, Sta­
nisława Augusta Poniatowskiego. Obec­
nie, po tak długim, nieszczęściami i rewo­
lucjami wypełnianym okresie czasu, wy­
znacza samowładca wszechrosyjski na 
dzień 24 maja swoją koronację. W dniu 
tym dożyją połacy widowiska, na którem 
ich monarcha wykona uroczystą przy­
sięgę na wierność konstytucji, zabezpie­
czającej wolność ich osób majątku i 
słowa.

„Już nowa korona, kosztująca trzy 
miljony złotych, przygotowana została. 
Musiano się zgodzić na poniesienie tego 
wydatku, gdyż dawne korony, mają one 
istnieć po dziś dzień, ale w ukryciu tak 
pewnem, że jeszcze miną stulecia, zanim 
się ukażą na nowo, chyba, że jakieś na­
dzwyczajne wydarzenie przyśpieszy wy­
krycie tajemnicy.

„Usunięcie owych resztek świetności 
dawnego tronu polskiego, odbyło się, 
według opowiadań, w sposób następu­
jący:

„Podczas ostatniego rozbioru Polski, 
wtargnęli dwaj księża w towarzystwie 
sześciu ślusarzy, którzy uroczystą na do­
chowanie tajemnicy wykonali przysięgę, 
do miejsca, gdzie się ukrywał skarb ko­
ronny i, zabrawszy jedynie insignia kró­
lewskie udali się z niemi na Litwę, gdzie 
je oddali do zachowania bratu jednego z 
owych księży.

„Poczem wszyscy trzej wykonali przy­
sięgę, iż insignia owe nie ujrzą dopóty 
światła dziennego dopóki Polska do daw­
nej swej świetności ■ Ź; wróci.....“

Aiexander KraUsłau.■fi- \
/ -----------

Odwykliśmy cd własnego życia pań­
stwowego i z trudnem niemałnym przy­
chodzi nam ułożyć konstytucję. Posłowie 
walczą prawie na pięści o senat, nie rozu­
miejąc jego znaczenia, a ludzie nieświa­
domi samego tego słowa pytają jak ta 
jejmość w miasteczku w Kongresówce 
podczas wiecu: Żyd to, czy co? niby iż 
tak przeciw senatowi gardłują.

A miała dawna Polska za królów sejm 
dwuizbowy: w jednej izbie zasiadali po­
słowie, „bracia szlachta“ ; w drugiej —- 
panowie rada, „senatorowie“, co znaczy 
dosłownie starszyzna.

Niegdyś, ze pierwszych naszych wład­
ców nie było sejmu, taki Mieszko I, taki 
Bolesław Chrobry lub Śmiały rządzili 
samowładnie, czasem tylko zasięgając ra­
dy u naczelników rodów, u znakomitych 
w ojow ników  i biskupów . Kiedy po 
śmierci Bolesława Krzywoustego Polska 
rozpadła się na dzielnice z książętami na 
czele, władza księcia zmalała, natomiast 
urośli do wielkiej potęgi możni panowie, 
z którymi monarcha liczyć się musiał. Na­
rady księcia z panami odbywały się na 
wiecach. Kazimierz Sprawiedliwy, ksią­
żę krakowski, zwołał Walny wiec do Łę­
czycy w roku 1131, zwany synodem, bo 
na nim przeważną rolę odegrało ducho- 
wieństwo, a jak niektórzy piszą, zjazd w 
Łęczycy był jakby pierwszym sejmem pol­
skim. Gdy Polska pod Łokietkiem i „kró­
lem chłopów“ znów się wzmocniła, zwo­
ływano wiece, w których brał udział mo­
narcha i na nich załatwiano sprawy naj­
ważniejsze, a nawoł uchwalano prawa 
i sądzono, Małopolska i Wielkopolska 
wspólne miała wiece, a przyznać trzeba, 
że '„Małe Polaki“ żywiej ^ię krzątali koło 
polityki. Lubili przewodzić, jak i teraz, 
co im się tem bardziej podówczas r uda­
wało, że Małopolska graniczyła z Węgra­
mi, a właśnie po śmierci Kazimierza Wiel­
kiego królem był Ludwik węgierski i ten 
czy o podatki czy o następstwo tronu dla 
córki swej Jadwigi z koniecznością mu­
siał się zwracać do panów małopolskich. 
Jagiełło znowu choćby dla utrwalenia pa­
nowania potomków swdlch na ironie pol­

skim, również na panów polskich oglą­
dał się, tak iż w końcu wszystkie waż­
niejsze sprawy razem — król i rada — 
uchwalali.

Sejm początkowo składał się z dostoj­
ników Kościoła, z wojewodów i kasztela­
nów oraz urzędników ziemskich, jako to: 
chorążych, podkomorzych, stolników i 
innych. Był to w XV w. sejm jednoiz­
bowy. Tk tego sejmu wyłania się senat, 
w którym zasiedli tylko możni panowie 
i biskupi.

Pierwsze miejsce w senacie zajmował 
prymas, arcybiskup gnieźnieński, ale bis­
kupi krakowscy rościli sobie prawo do 
pierwszeństwa, zwłaszcza, jeżeli byli pur­
puratami. Ze świeckich pierwsze miej­
sce w tej radzie należało się kasztelanowi 
krakowskiemu, po nim dopiero kolejno 
siedzieli wojewodowie wielkopolscy i 
małopolscy, a następnie kasztelanowie. 
Na szarym końcu kasztelanowie powiato­
wi t. zn. „drążkowie“, bez znaczenia. 
Oprócz senatorów właściwych byli je­
szcze, ministrowie w tej „wielkiej radzie“, 
a więc kanclerz, podskarbi, hetmani, a ra­
czej wykonawcy tego, co „panowie rada“ 
postanowią. W 15 wieku za Jagiellonów 
liczono w senacie osób 73. a w 18 wieku 
150. Początkowo, aż do króla Jana Ol­
brachta, obok senatu nie było jeszcze 
stałego zgromadzenia posłów z wyboru.

Gdzież więc z-Matwiała sprawy publi­
czne szlachta? Otóż, szlachta, „ziemia­
nie“ jeździli albo na wiece, które przy­
brały charakter sądów, albo na sejmiki 
wojewódzkie, gdzie uchwalano podatki, 
pospolite ruszenie i inne sprawy Sejmi­
kom przewodniczył wojewoda mianowa­
ny przez króla, a dopiero od połowy 16 
wieku marszałek.

Za czasów Kazimierza Jagiellończyka 
sejmiki zaczęły się porozumiewać z tym 
już wspomnianym sejmem, raczej senatem, 
a w r. 1493 posłowie po dwóch z każde­
go województwa zjechali, aby radzić ra­
zem z senatem. I tak powstał sejm dwu­
izbowy: senat czyli wielka r-.da, oraz iz­
ba poselska. W tjjm składzie sejm prze­
trwał aż do końca 18 wieku. Początko­
wo izba była liczebnie sDba, miała 48 po­
słów, później po unii lubelskiej ogromnie 
liczba ich się powiększyła, doszła do 175 
prawie, & w sejmie czteroletnim, który 
uchwalił sławną konstytucję 3 maja, było 
posłów az oe4.

Sejmy w Polsce zwyczajnie zwoływano 
co dwa lata, ale gdy wypadła wojna, a z 
nią potrzeba nowych podatków albo po­
wołania pospolitego ruszenia, zwoływa­
no nadzwyczajne sejmy. Były także sej­
my kon.wokac.yjne po śmierci króla, elek­
cyjne no. obiór króla i koronacyjne.

Posłowie byli obierani przez zjazdy 
sejmikowe na każdy sejm oddzielnie. Sej­
miki dawały posłom zlecenie czyli instruk­
cje, jak się zachować mają wobec propo­
zycji królewskiej o podatkach, o pospoli- 
tem ruszeniu itp. Posłowie musieli za- 
przysiąc, że według tych instrukcji postą­
pią czyli nie mieli swobody głosu i opinji. 
Miejscem sejmu bywały miasta położone 
w środku pańswa, a więc Piotrków, Ra­
dom, później Warszawa, aż Litwini wy­
mogu na koron iarzach, że co trzeci sejm 
musiał odbywać się w Grodnie. Sejm 
zaczynał się od nabożeństwa. Zebrani 
posłowie albo marszałek sejmu witał kró­
la. Odpowiadał w imieniu króla kanclerz, 
poczem kolejno według ziem (a żywe 
spory toczyły się, jaka ma być kolej, c-d 
Krakowa, czy od Wilna, czy od Poznania) 
posłowie przystępowali, aby ucałow ać 
rękę królewską. Kanclerz przedstawiał 
zebranym powody, dlaczego sejm zwo­
łano. Szły potem zdania senatorów, a 
gdy senat zdanie swe wypowiedział, to­
czyły się obrady w osobnych izbach. 
Głosowanie było wspólne, posłowie szli 
do izby senatorskiej kolejno według tego, 
jak byli zapisani przez pisarza sejmowego, 
(który był urzędnikiem, nie posłem). Wie­
my, że głosowanie musiało przejść jedno­
myślnie: król, senat, posłowie, czyli „świę­
ta zgoda“. Wtedy ustawa była przyjęta- 

Oczywiście trzeba było posiadać wiel­
kie cnoty obywatelskie, aby tak zgodnie i 
mądrze uchwalać nowe ustawy. Wiele 
zależało od senatorów, którzy zdaniem 
swojem pociągali brać szlachecką.  ̂Kiedy 
senat popsuł się (za Wazów i Sasów), to 
i posłowie, źle prowadzeni lub bez kie­
rownictwa, wyrywali się, jak ów Siciński, 
Litwin, który w roku 1652 powiedział, że 
nie pozwala na uchwałę sejmową i sejm 
się rozszedł, nic nie zrobiwszy. Przekli­
nano go, goniono za nim —- uciekł  ̂ na 
Pragę, chciano go zabić, ale nie zdobyto 
się, aby orzec, że glos jednego posła „nie 
pozwalam“ nic me znaczy. Otoz w oa- 
dycji, w pamięci, że tak powiemy, szla-
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chty posłującej tkwiła jednomyślność ni­
by fundament, bez którego żadne prawo 
nie mogło powstać. Po roku 1652 wiek 
zerwano sejmów. Możne rody podmowi:;. 
ły posłów zależnych od nich, aby sejm 
zerwali, chociaż i senator miał prawo jed 
nem słowem wstrzymać sesję. To te; 
niektóre sejmy trwały dzień łub parę dn 
i niczego nie dokonały, a król nie mi a 
prawa sejmu rozwiązać łub odwołać sic 
do narodu. Porządku obrad na sejmach 
nie przestrzegano. Zaczynano obrady o< 
„materii“ czyli spraw, które król prze 
kazał sejmowi do rozpatrzenia. Dopien 
po ich ukończeniu miano rozwiewać wr 
ski posłów ogólne i miejs; <
były jawne w odecności tak żow. arbiiró' 
czyli słuchaczy. Sesja sejmów:: powi-u. 
była trwać „sześć niedziel“, cl? w Lubi 
nie podczas układów o unję Polski z Lii 
wą (r. 1569) trwała 9 miesięcy, a seju 
wielki, który ogłosił konstytucję 3 maj; 
prawie cztery lata w Warszawie prześle 
dział. Gadulstwo posłów dało się ta! 
we znaki, że król Zygmunt August radzi! 
aby sejmy „cdprawować się mogły kroi 
szy czas“ — mówiono na nich tylko < 
„obronie“. Sejmowi przewodniczył mar 
szałek, na każdy seejm obierany osobno 
Zagajał pierwsze posiedzenie marsztóel 
z poprzedniego sejmu, „tumult“ czyi 
wrzawę uciszał łaską, którą stukał. Poi 
„laskę“ czyli obok marszałka szli pod o 
wie, o których powątpiewano czy rzeczy­
wiście legalnie byli wysłani przez sejmi 
ki. Do „laski“ marszałkowskiej sldada 
no wnioski poselskie.

Posłowie me pobierali wynagrodzenia 
ale dawano im kwatery i osobna kombi« 
sprawdzała, czy są w dobrym stanie. 
Zakres władzy sejmowej był szeroki: 
sejm uchwalał wojnę i pokój, sejm ogła­
szał pospolite ruszenie i podatki, nada-
wał szlacheętwa łub obywa telsiwa, kon
trc-lował zarząd państw?. uciiVv i - 7 S?1*
irowe nazywajty się kO't">'
nie można noc­siedzieć, ?: I
nie wydawał. Owszem, s O w
skie, ustrój'mi?¡.st, miano” ’ : Ą\
cd niego zależrły. Na mam? P O' />V
miał on pr. . tę — roz w ni -.wo urz<
dów i majętności. Skarży się aa to kro­
nikarz polski i pisze o pc?h hi, „że sena< 
ze wszystkie! władze wczuli“. A nikt ich 
w to bardziej nie wprawił, _ jedno sam 

I królowie, albowiem gdy poTSOr t.meć chcie­
li, to tym zębastśzym zawzdy dali, a 
Ii, to tym zębatśźyrn milczeli, to im gę­
by zatykali, tak je zaprawili na złe, że 
czasem mówią więcej niż trzeba, tylko 
żeby co wziąć“ A w sto pięćdziesiąt lat 
później X. Skarga załamywał ręce rad  
sejmem, wołając: „W ich posdskietn kole, 
jakie tam wstydu godne postępki. Kilka 
dni obierali marszałka, a raz pomne pół- 
trzeciej niedzieli na tym (obiorze) trwając, 
czas tracili, gdy ich król Jego Mość z 
radami swemi (senatorami) z utratą do­
brego czasu czekać musiał. JaDe zaś 
swary, zwady i wrzaski i bo -ni Omywa­
nia między nimi bywają wstyd ; * o \ v ć .  
Jeśli co do Korony up -.dku tej pomst 
tedy to samo koło (poselska':) miry Au..' 
ją przewróci i zgrubi“. Straszna to była, 
ale prawdziwa przepowiem , Sejmy 
bowiem uznały rozbiory, przekupni se­
natorowie i posłowie oddali swe głosy zn 
uszczupleniem ojczyzny, za jej zatratą.., 

Z historji polskiej nie wynika nauka, 
czy ma pozostać teraz sejm jedno- lub 
dwuizbowy, bowiem dziś do praw stano­
wienia przywołany jest cały naród, nie 
jedna warstwa szlachecką. Ale nauka 
jest^aby wybierać ludzi uczciwych, i od­
ważnych w wypowiadaniu swoich po­
glądów.

ż y w o t  b o s k i !
Żyć na świecie nie jest sztuka;
Sztuka żyć jest jak należy —
0  tem mówi nam nauka,
Ale głupi w to nie wierzy.
Aż go gorzkie doświadczenie 
W swych objęciach tak uściska,
Że nie przyszłość, nie zbawienie 
A milszą dlań jest....kołyska.
Bo w kołysce żył spokojny A 1
1 o jutro był bez troski;
Nie obchodził go los wojny, A  ̂ *
Ach, to żywot błogi, b o s k iL l^
No i teraz pada dachem 
W przyszłość rrk chce patrzeć jaśnie 
Nie chce mózgiem żyć, lecz brza 

cisem......
Przyszłość..... t"

- . . .  trząś-
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Królestwo serbów, Chorwatów i slo- 
/eńców, czyli pokrótce — Jugoslawja, 
•rzeżyło pierwsze dwa lata swego istnie- 
tia niejako na biwaku, w namiocie pro­
wizorycznym. Stworzone krwawym wy- 
.iikiem serbów, przy pomocy konspira- 
yjnych i dyplomatycznych zabiegów 
•horwatów i Słoweńców, wyszło ono z 
:haosu, który zapanował po nagłym upad- 
•m Austro-Wggier, pełne świetnych na- 
Izieci, lecz i wielkich, niepokojących nie­
pewności.

Gdy pierwszego grudnia 1918 r. książę 
•egent Aleksander ogłosił manifest, który 
przyoblekał w ciało wiekowe marzenie 
jiowian poludnionych o zjednoczeniu i 
liepodległcóci, urzeczywistnienie tego 
narzenia nis wszystkich napełniło jednako­
wą radością Pewne sfery społeczeństwa 
chorwackiego wołałyby widzieć królestwo 
3. H. S. nie w postaci silnie zjednoczo­
nego państwa, lecz raczej federacji krajów, 
rtórej ośrodkiem byłby Zagrzeb a nie 
Belgrad, inne-kola czuły się zawiedzione 
w swoich ćfseniach republikańskich, i 
:ak miodem isńsaństwu zastrzyknięto odrazu 
lad zawiedzionych ambicji i kwas nieza­
dowolenia twórców nieurzeczywistnio- 
pych koncepcji politycznych.

Los dalej zrządził, że realizatorem, 
zwycięstwa esieuty na terenie Austrii, 
ym, którego wojska okupowały austrjac- 
:ie, tereny sporne, były Wiochy, ten wła­
mie sojusznik, którego apetyty na pu- 
■cunę austriacką były w znacznym sto­
pniu sprzeczne z prawami i interesami 
południowych słowian. Korzystając ze 
sprzyjających warunków, włosi obsadzili 
wojskowo o następnie i administracyjnie 
: ery tor ja, do których południowa Słowiań­
szczyzna' rościła sobie. etnograficznie, 
historycznie-;i ekonomicznie bardzo mocno 
¡zasadnipnei prawo!' W ten sposób kró- 
esty/o swój żywot,
bciążone t- ró io  powimym sporem ze- 
ynętrzso-pófriyczSym, - nie licząc drc-b- 
iejszyęh kvv^iji spornych z Austrją, We­
nami, Runwzśs i Albania.

Wreszcie'r yb', skład . nowego państwa 
'/eszly dzieisllie wychowane pod' wply- 
vaim różm pi kultur, wschodniej i za­

chodniej, c^rześcijańoUUj i 
tkiej, dziewice o niezmiernie odmiennych 
stos linkach gospodarczych i społecznych, 
i w ten siósób młody orgapizm króle­
stwa S. BPS. został obrazu wystawiony 
na oddziaływanie przeciwieństw ekono­
micznych, yspołeczych i'kulturalnych.

Obarczóna temi wsgystkiemi kompli­
kacjami, pośród tychV wszystkich nie- 
rozstr zyg rniętycch ząyędnień. Jugoslawja 
istniała przez dwa ląky pod . rządem pro­
wizorycznym, przy p^^sąeacie sklejonym 
z resztek trzech cfeł A prawodawczych:

; skupsztiny serbskiej, parlamentu aitsśrjac- 
kiegoj sejmu węgierskiego. Aż wreszcie, 
na kiifea dni przed drugą rocznicę pro­
klamacji zjednoczenia odbyły się wybory 
do konstytuanty, do tego ciała ustawo­
dawczego, które zjednoczonej i odrodzo- 
i«j Slowiańszęzyźnie południowej ma na­
dać odpowiednie dbiifĘ potrzeb ' i no­
wo czesne kształy polityczne.

Rzecz zrozumiała, że zainteresowanie 
cmi wyborami było ogromne i zaniepo­
kojenie w sferach dbałych o przyszłość 
'.ńlodego pańgtwa znaczne.

CLacyięppysię, że wszystkie zawiedzio­
ne, ąmbicjSp yfezyttkie nieziszczone kon- 
: epe fi \ politycznej wszystkie przeciwień- 
• twa ;fcżj&ezsie ¿'niechęci wyznaniowe i 

nylturaha»; wszystko . to wywrze swój 
vplyw sa usposobienie niezbyt wyro- 
b.ior.yeh, powołanych gdzieniegdzie, jak 
•' Boćujl,-po 17.Z; pierwszy do wypowie- 
'.zeria swojej v-v’i szerokich mas, "i nada 

wyborom prze:p%:g burzliwy, bogaty w 
aiecpodziankiń R^zaamjgtnknie walki wy- 
3pkzej ¿dawało potwierdzać te obawy.

Do walki z sc^tsfanęły  dwa prądy: 
pnąd zjednoczenia, wyrażonego kcnsek- 

' a ¿utnie w  ustroju państwa i prąd mniej 
‘■P b bardziej otwarcie wyznawanego fe- 
Afralizmu. Program jawnie federacyjny 

i fósiał wysunięty tylko w 'cw ^ /ac ji T w 
| chorwackiej części" Bośnji przez s^onnict- 

%y-t. zw. „Zjednoczenia chorwackwo«
; OdziedAęzywóky Rpo .walce z madja- 

■yzmcrii‘itastcŝ  r p a ń s t w o w e g o  wy- 
% lurębnienia ClLJwąęji, stronnictwo to 

przeniosło bez ztbjsmógpęhaslo i na grunt

I
yćią .wlfiówem ń pyyrstwig serbsko-chor- 
caskó-ełoweńskieuL " Radykalniej posia­
dło sprawę chorwackie stronnictwo 
!adowo-wlości£ńskie:‘ '(i), od nazwiska 

'wódcy r  -porostu „partją 'Ra- i

dića“. Radie, który za swoją działalność 
polityczną, wfeśnie odsiadywał wieżą, ska­
zany na 2 i pół roku więzienia, głosił chor­
wacką, neutralną republikę włościańską,
ze zniesieniem wojska, uzbrojeniem, „ucz­
ciwych obywateli'* i szeregiem innych 
pomysłów, społecznych, nie tyle jasnych, 
co efektownych.

Trzeci pierwiastek wyraźnie odśrod­
kowy reprezentowało również chorwackie 
t. zw. „Stronnictwo prawa“, czyli „fran- 
kowców“, którego będący na wygnaniu 
przywódcy Frank, Sachs i inni, pracują 
nad oddzieleniem Chorwacji od S. H. Ś. 
głównie podobno przez miłość dla inte­
resów habsburskich, wrzucając gałkę do 
urny wyborczej: — „niech żyje repu­
blika“. Nazajutrz po wyborach oświad­
czył on w wywiadzie u redaktora demo­
kratycznego dziennika, że w dziewięć­
dziesięciu procentach godzi się na pro­
gram demokratów i że praca konstytu­
anty musi się oprzeć na kompromisie i 
porozumieniu stronnictw; dzisiejsze pisma 
przynoszą wiadomość, że ma on ogłosić 
posłów swego stronnictwa jako „kon­
stytuantę chorwacką“.

Obok wyraźnie federacyjnych, albo
zgoła separatystycznych haseł, program 
umiarkowanego autonomozmu reprezen­
towały stronnictwa katolickie w Słoyenji, 
Chorwacji i Dalmacji i muzułmańskie 
stronnictwo Bośnji. Na gruncie bez­
względnej jedności państwowej stanęło 
stronnictwo demokratów, jedyne (obok 
socjalistycznych), mające jednolitą orga­
nizację we wszystkich dzielnicach, sta­
wiające swych kandydatów zarówno w 
Serbji czy Czarnogórzu, jak Chorwacji i 
Słowenii. Socjaliści i komuniści, acz 
wewnętrznie rozbici na 3 odłamy, posia­
dali oczywiście w ramach tych trzech 

grup te same hasła i jednolitą organizację 
na całym obszarze państwa, politycznie 
reprezentując.' w ten sposób również czyn­
nik centralistyczny. Na gruncie jedności 
państwa stoi i wpływowe serbskie stron­
nictwo radykałów; chciałoby ono jednak 
tej -jedności nadać zabarwienie specjalnie 
serbsfce. Dla tern pewniejszego zabezpie­
czenia przewagi serbskiej w centralnej 
administracji państwa, odłamu starszych 
radykałów gotów był dać ujście ambicjom 
dzielnicowym w pewnych urządzeniach 
autonosućzoiydi. Ten wzgląd oraz
wspilny Ikońsfcrwatyzm społeczny umożM- 

rVv,4w oiava ag nacjiwybór e-zeg
flirt radykałów ze Zjednoczeniem chor-' 
wackiem. ..

Tak oto miedzy krańcami federalizmu i 
centralizmu ułożyła się bogata skała odcie- 
eni orawno-politycznych programów waż­
niejszych stroiśłjctw. Społecznie, konser­
watyzm reprezentowali radykali i Zjed­
noczenie chorwackie, ewolnczyjny postęp 
w zakresie organizacji produkcji agrarnej 
i przemysłowej — demokracji, program 
skrajny — komuniści. Socjaliści zbliżają 
się raczej do programu ewolucyjnego, cie­
kawy melanż pomysłów społecznych nie­
zbyt prównoważonych i jasnych zapre­
zentowało stronnictwo ludowe chor­
wackie.

Wśród tej zawieruchy programów po­
litycznych i społecznych nikt się nie ważył 
do ostatniej chwili stawiać horoskopów 
co do wyniku wyborów. Rząd przygoto­
wał się na ich burzliwy przebieg i pr-c- 

rowadził poważne zarządzenia wojs- 
owe.

Ku ogólnej niespodziance wybory się, 
odbyły we wzorowym spokoju, a wynik 
ich przyniósł, rnojem zdaniem, stanowcze 
zwycięstwo zasady centralizmu i utrwa­
lenie jedności państwowej królestwa S. 
H. S.

Największą Liczbą mandatów, prawie 
czwartą część ogólnej liczby posłów, 
zdobyli demokraci, przeprowadzając setkę 
swoich kandydatów. Następna pozycję 
ilościową, dafdzo nieznacznie niższą, za­
jęli radykaii; na. trzeciem miejscu z pięć­
dziesiątką mandatów stanęli ko.munćci, za 
niemi zaś (46 posłów) chłopskie sk on- 
nictwo Radića. *

Znamienne jest, że warstwy ośv-k ••• ą.. 
sze, ludność miejska, wypowiedziały cię 
stanowczo za centralistycznem stron- 
nichvem_ demokratów, Świat uniwersy­
tecki, dziennikarski, śv/iat młodzieży ' po­
szedł zdecydowanie za hasłem utrwalenia 
jedności państwowej. Operujące również 
wśród inteligencji „Zjednoczenie chor­
wackie“ zdobyło ledwie pięciu posłów, 
sepeęgMci „frankowcy“ • , jednego! 
Z?,io w io |:ęmpin chorwacki okazał mało 
poczucia Kd^ości państwowej: siana! on 
w ogromnej większości po stronie chor­
wackiej republiki Radićai Tylko.... nie­
wiadomo co to działało bardziej: czy 
u-ok tej republiki, czy ’ ' "

Radie bowiem tuż przed wyborami wy­
konał gwałtowny zwrot. Najbliżsi jego 
współpracownicy (sam on jeszcze był w 
więzieniu) zaczęli nagle głosić potrzebę 
j.d-.mód S. H. S. i nawet — prowizorjum 
— morachicznego w nim ustroju.

Mimo to, chłopi chorwaccy poszli za 
nim ławą.

Niewiadomo czy to ten zwrot, czy też 
wiadomości o zwycięstwie fego stron­
nictwa w jednym okręgu wiejskim po dru­
gim przyniosły Ridieowi nad wieczorem 
w dniu wyborów ułaskawienie. Został 
on wypuszony z więżenia i mógł jeszcze 
wziąć udział w głosowaniu. Opuszcza­
jąc więzienie wołał on: „niech żyje ks. 
regent Aleksander!“

Ogromnie zdolny, mający za sobą 
szkołę nauk politycznych paryską, Radie 
zdaje się być samym żywiołem, samym 
odruchem. Jaka będzie jego polityka ju­
tro, dzisiaj nikt nie wie.

Włościaństwo innych dzielnic nie oka­
zało się tak separatystycznie nastrojone, 
jak chorwackie. W Sio wen j i po wsiach, 
obok starego i potężnie zorganizowanego 
stronnictwa katolicko-lud. (Koroszec) 
zdobył stosunkowo znaczną liczbę manda­
tów młody i zbliżony do demokratów 
„niezależny Związek chłopski“. W Starej 
Serbji włościaństwo głosowało na ' rady­
kałów, podobnież w dzielnicach świeżo 
przyłączonych od Węgier (Vojevodina).

Ciekawie wygląda pięćdziesiąt kiilka 
mandatów komunistycznych — w Sło­
wenii i w Chorwacji, komuniści zdobyli 
bardzo mało posłów, orgromnie prze­
ważająca ich liczba wyszła z Macedonji, 
z Albanji, z Czarnogóry, z krajów rolni­
czych, gospodarczo tkwiących jeszcze w 
średniowieczu.

Zkąd ten dziwny objaw? Oto popro­
sili komunizm oparł się tu bynajmniej nie 
na prograranie, ani na interesach gospo­
darczych, lecz na fermencie politycznym 
ciemnych mas.

Kraje to świeżo do państwa S. H. S. 
przyłączone, z mieszaną ludnością, gdzie 
jszcze chronicznie tli się powstanie prze­
ciw Serbji, i na tych to uczuciach buntu 
czarnogórców, albańczyków, buigarów, 
turków najfiiespodziewamej wyrósł — ko­
munizm. Każdy z tych niezadowolonych 
odłamów, występując samodzielnie, nie 
znaczyłby nic. połączywszy się w fcoimr- 
mztme, może zdobędą nieco i z którym 
jeszcze się nie zżyły.

Bądź co dądż, wystarczy porozumienie 
się ze sobą stojących na gruncie jedności 
państwowej stronnictw demokratów i 
radykałów, żeby przy poparciu zbliżonych 
'do demokratów grup włościańskich — 
słoweńskiej i bośniackiej — wytworzyć 
w konstytuancie więsześć zdolną do pracy 
Aby ułatwić to zadanie, regulamin kon­
stytuanty nie wymaga przezornie do uch­
walenia ustaw większości kwalifikacyjnej.

Zagrzeb, w grudniu.

M n  ifiiiB Andom
iimeiłiilf.

K onsulat polski w  Belgradzie nadsy­
ła  następujące w ażne informacje w sp ra­
wie naszego handlu z Jitgcsław ją, dotąd 
z a n ie d b a n e g o  p ra w ie  z u p e łn ie :

Polskie sfery handlpwo-przemysłowe 
nie zwróciły dotychczas należytej uwagi 
na rynek zbytu, jaki im się otwiera na 
Bałkanie, a w szczególności w Jugosławji. 
Dotychczas zostało przeprowadzonych 
zaledwie kilka tranzakcyj handlowych 
między Polską a Jugosławią, które, nie­
stety, podjęte przez ciężkie aparaty pań­
stwowe, nie tylko nie utorowały drogi 
dtą wspólnego handlu polsko-jugosłowiań­
skiego,, kcz z powodu wielkich strat wy­
wołały: niechęć do jugosławji. Próby te 
jednak nie powinny zrażać energicznych 
importerów i eksporterów, którzy przy 
odrobinie woli mogą uzyskać w Jugosła­
wji podamy grunt dla swej działalności, 
tern bardziej, że rynek jugosłowiański nie 
opanowały jeszcze' na stałe żadne towary
zagraniczne.

Handel i przemysł polski posiada w 
.Jugosławji lepsze nawet widoki od innych 
zagranicznych, gdyż dotychczas nigdy się 

•nie skompromitował a firmy polskie, 
które„R^ed wojną światową były w kon- 
talicjefz 'tutejszenii firmami, cieszą się do- 
bfą j opiiiją i' popytem ze względu na so­
lidność, dostarczonych towarów. Nie sto­
ją ter na przeszkodzie nawiązaniu wza­

jemnych stosunkóy/ handlowych kwestje

Gd pewnego czasu daje się zauważyć 
wśród jugosłowiańskich kół handlowo-
przemysłowych coraz większe zaintereso­
wanie handlem i przemysłem polskim. 
Prasa handlowa zawiera coraz więcej 
wzmianek i artykułów o handlu i prze­
myśla polskim. Ze wszystkich prowincji 
Jugosławji coraz licznej zgłaszają się kup­
ce siasimiwyiaohrdlMtaoimfwyptaimiwypo 
oy i przemysłowcy o rozmaite informacje, 
tyczące się eksportu i importu polskiego.

Pierwszym zasadniczym i nieodzow­
nym krokiem do zapoznania jugosławiań- 
skich sfer handlowo-przemyslowych z na­
szym handlem i przemysłem jest założe­
nie przy konsulacie polskim w Belgradzie 
zbiorów (wystawy) prób wyrobów i su­
rowców. Bez takiego zbioru praca kon­
sulatów, operujących jedynie szczeupkmi 
danemi, otrzymanemi z Polski uciążliwą 
drogą pocztową, absolutnie nie jest w sta­
nie zbliżyć do siebie odydwu światów ku­
pieckich. Zbiory takie byłyby w dzisiej- 
czych czasach, kiedy stosunki komunika­
cyjne są nader uciążliwe, jedynym środ­
kiem do zapoznania jugosławiańskieh 
kupców z naszymi wyrobami.

Za przykład, że przy odpowiedniej woli 
i energji można z łatwością opanować tu­
tejszy rynek zbytu, niech służy akcja eks­
porterów węgierskich, podjęta w Serbji 
przed wojną światową. Mimo to, że 
Węgrzy wcale nie cieszą się sympatjami 
serbskiego narodu, przecież potrafili w 
niespełna rok zdobyć rynek serbski, dla 
niektórych produktów przemysłowych.

Jugoslawja to kraj przeważnie rolni­
czy, muszą szukać u zagranicznych źró­
deł zaspokojenia swoich potrzeb na polu 
przemysłu. Polska zaś z łatwością może 
zaspokoić większość tych potrzeb, eks­
portując rozmaite produkta fabryczne, jak 
np. wyroby żelazne, narzędzia, maszyny 
rolnicze, wyroby włókniste, trykotowe, 
szkło i porcelanę, skóry garbowane, cy­
korię, krochinal, sól, wszelkie produkta 
ropne itp. Wielki zbyt znalazłyby w Ju­
gosławji np. artystyczne widokówki na­
szych malarzy, które z całą pewnością 
wytrzymałyby wszelką konkurencję z 
kartkami niemieckiemi, włoskiem! i fran­
cuskiemu

Jugoslawja zaś może eksportować do 
Polski wszelkie surowce, jak skóry, wełnę, 
tale potrzebne u nas garbniki, opium i roz­
maite rudy i wszelkie środki żywnościo­
we, jak zdoże, rośliny strączkowe, śliwki, 
powidła, tłuszcze, wędzone mięso, wino 
i. t. d.

Rekapitulując powyższe należałoby ży­
czyć sobie, aby nasze sfery przemysłowo- 
fassdlowe zwróciły baczniejszą uwagę na 
rynek Jugosłowiański, co leży tak w ich 
własnym interesie, jak również w intere­
sie propagandy polskości zagranicą, gdyż 
dobry towar i zadowolenie konsumen­
tów większą zjedna sympatję dla naszego 
przemysłu i dla naszej ojczyzny, niż naj­
bardziej patrjotyczne artykuły dziennikar­
skie, czy broszury agitacyjne.

Kupcy i przemysłowcy pragnący prze- j 
słać próby swoich wyrobów cło Jugosła­
wii, mogliby prawdopodobnie wszelkie 
przesyłki skierować do Ministerstwa 
przemysłu i handlu w Warszawie, które 
przesłałoby je do tamtejszego konsulatu 
polskiego. Drugim nieodzownym kro­
kiem do nawiązania bliższych stosunków 
handlowych byłoby założenie banku poi- 

ze wspólnym ka- 
tak w Polsce, jak i 

w Jugosławji, który byłby niezbędnym dla 
wszelkich importów i eksportów, dają­
cych natychmiastową możność finanso­
wania zawartych umów handlowych.

Nasze kola finansowe nie tracą ani 
chwili, powinny zająć się tą kwestią, nie­
odzowną dla naszego handlu, jak to już 
uczynili Czesi, Francuzi, Anglicy, Grecy 
Ud. — O wszystkie informacje należy 
zwracać się do Konsulatu przy Posel­
stwie Polskiem w Belgradzie, ul, Krunzka 
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Zamiast niepewnych spekulacji, 
Brzydkiego handlu, lichwy, pasku. — 
Który dziś w Polsce jest w zwyczaju 
Przyspórz Ojczyźnie szczęścia blasku 
Dbaj o dobrobyt swego kraju!
Test w tern rachunek — dużo racji:
Z obywatelskiej przecież cnoty,
Kraj się podnosi i wzbogaca — 
Interes także w tem jest zloty, 
interes piękny, dobry, czysty,

: Ogólny i twój osobisty:
Za tysiąc Polska miljon zwraca!


